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Na niedzielę czwartą
L e k c j a  

R zym .  XIII. 8— 10.
Bracia!  Nie bądźcie  n ikomu nic winni ,  jedno 

abyśc ie  się społecznie  mi łowal i,  bo k to  mi łuje bl iź­
niego,  zakon  wypełni ł .  Albowiem:  nie będz iesz  c u ­
dzołożył ,  nie będz ie sz  zabijał,  nie będz iesz  kradł,  
nie będz iesz  mów ił  ś w i a d e c t w a  fa łs zywego,  nie b ę ­
dziesz pożądał ;  i jeźli k tór e  jest  insze p rz ykaza n ie ,  
w  tern s łowie  się z a m y k a :  będz iesz  m i łow ał  bl iź­
niego twego ,  jako siebie samego.  Miłość bl iźniego 
z łego nie czyni.  W ype łn ien ie  ted y za kon u jest  m i­
łość.

E w a n g e l i a
U św.  M a teu sz a  w  rodz.  8, w.  23— 28.

W  on czas :  gdy Jez us  ws tąp i ł  do łodzi,  weszl i  
za  Nim uczniowie  Jego.  A oto b u rz a  wielka  z e r w a ­
ła się na morzu,  tak  iż fale z a c z ę ły  łódź za le w ać :
— On t y m c z a s e m  spał.  I zbliżyli  się doń uczniowie  
Jego  i obudzili  Go, m ów iąc :  Fanie ,  ra tuj  nas,  gi­
n iemy! Jezus  zaś  rzekł  im: Dlaczego się boicie,  w y  
małe j  w i a r y ?  —  I z a r a z  po ws ta ł ,  n ak a za ł  w ich rom  
i morzu,  i s ta ł a  się wie lka  cisza.  Ludzie  zaś  z d u ­
miewal i  się i mówili :  Kimże On jest,  że w i c h r y  i 
m orz e  są  mu pos łuszne?

„Panie ,  ratuj  nas, bo g in iem y! 11

N a u k a
Ze s z c z y t ó w  Hermonu ,  z rozpadl in skalny ch  

z e r w a ł y  się w i c h r y  g w a ł t o w n e  i z św is tem  w p a d ły  
na  gładkie zw ie rc iad ło  jeziora.  Za niemi w y p e łz ły  
ciężkie i czarne  ch m u ry  i zw is ły  nisko nad w odą ,  
„a oto bu rza  wielka  s t a ł a  się nad  m o rze m .11 W ś r ó d  
w i c h r ó w  i b u r z y  płynie łódź sam otna ,  chłos tana 
w iat re m ,  sm a g a n a  falami, i jak drobna łupina zap a ­
da w  głąb  m o r z a  lub w zno si  się na  s zc zy t  bałwanu,  
a pod nią z s zum em  pieni się i p r z e l e w a  w z b u rzo n e  
i g roźne morze .  D r ż ą  s e r c a  a p o s t o łó w - r y b a k ó w ,  
widm o  śmierc i  stoi nad nimi; jeszcze  chwila,  a zgi ­
nie ł ódk a pod falą lub ro z t r z a s k a  się o s k a ły  n a d ­
brzeżne.

„A On spał .  I przystąpil i  do Niego i obudzili  Go 
m ów iąc :  Panie ,  ratuj  nas,  g in iemy.11 W y c ią g a j ą  ku 
Niemu błagalne  dłonie,  a d rż ące  ręce  c h w y ta j ą  Go 
za  szatę ,  jakby szuka ją c  u Niego ob rony.  P a n  Jez us  
w s ta ł .  Spo jrza ł  na  b lade,  w y s t r a s z o n e  obl icza ucz-

po Trzech Królach
niów,  a po tem rzuci ł jedno spojrzenie  Boskich 
S w y c h  oczu na rozszala łe ,  spienione morze ,  w 
c iemności  nocne,  rozdz ie rane  błyskaw icam i ,  i uniósł  
rękę w s z e c h m o c n ą  i w y p o w ie d z i a ł  jedno to s łowo:  
„Zamilknij !11 U s ły sza ły  to s łow o w ia t r y  i morze ,  
ucichły  w ichr y ,  rozp ły nę ły  się falc, za św iec i ły  
g w ia z d y  na  niebie „i s ta ła  się w ie lka  c i sza11, a łódź 
p ru ła  znow u  spokojnie p r zez ro cze  w o d y  jeziora.

„Kimże On jest,  że w ic h r y  i m o rze  są  Mu po­
s ł u s z n e ? 11 p y t a ł y  d rż ące  w a rg i  r y b a k ó w .  Kimże 
On jest  ó w  w ł a d c a  w i c h r ó w  i m o r z a ?  Z n am y  Go 
w s z y s c y  i z n a m y  Jego w ła d z ę  i w s ze ch m o c :  to 
Jezus  C hry s tus ,  Syn  Boży,  i zaznal iśmy Jego po ­
tęgi i łaski;  jak w  ziemi żydow sk ie j  uśmie rza ł  bu ­
rze,  tak  w y p r o w a d z i ł  Kościół n ie tknię ty  z otchłani 
ucisku,  ze w szy s tk i ch  bu rz  dzie jowych ,  tak  dziś 
p row adz i  dusze  w ie r ząc e  p rz ez  w z b u rzo n e  fale ż y ­
cia i nie poz w a la  im zw ą tp ić  ni zginąć.

Kościół jest tą łodzią P io t r o w a ,  rzucon ą na 
spienione w o d y  ludzkich dziejów.  Ile to r a zy  s z a ­
lały i s ro ż y ły  się nad nim burze!  J a k  w ich ry  g w a ł ­
tow ne  mio ta ły  nim p rz e ś l ad o w a n ia  od p i e rw s zy ch  
po cz ą tk ó w  istnienia.  Wiele  rąk  p ra c o w a ło ,  b y  ro ­
z e r w a ć  s p aw a n ia  tej łodzi, wiele  m ó z g ó w  się w y ­
silało, by  s t r z ą s k a ć  s t e r  i wios ła,  p o zb aw ić  ją m a ­
sztu i żagli i jak fale n iszczące  w e d r z e ć  się na po ­
kład okrę tu.  P o w s t a ł y  p rz ec iw  Kościołowi  n a r o d y  
i p a ń s tw a  i bi ły bez us tann ie  w  tę a rkę  zbawienia ,  
zb u d o w an ą  p rzez  Boskiego Cieślę,  J ez u s a  z N a za ­
retu.  Nie szczędzi ły  ognia  ni miecza ,  w a lc z y ł y  p a ­
ragraf ami  u s t a w  i to pore m  kata ,  s ł o w e m  m ówio-  
nem i d rukow anem ,  nie ga r d z i ły  k ł a m s t w e m  ni ja- 
dowitern os zcze r s tw em .  A po tem  p r z y s z ł y  o d s t ę p ­
s t w a  i herezje  i w d a r ł y  się do s am eg o  w n ę t r z a  o- 
krę tu ,  s t ok ro ć  groźnie jsze,  niż ucisk  ze w n ę t r z n y .  
O to c z y ły  go z e w s zą d  cuchnące  fale n icobyczajno -  
ści i b ez w s ty d u ;  ca ły  potop b r u d ó w  jak muł  lepki i 
t ru jący p o w s t r z y m y w a ł  ch y ż o ś ć  jego biegu i g r o ­
ził z a r a z ą  samej  za łodze.  :

J ez us  zaś  spał.  J a k b y  na  k r z y ż u  rozpię ty,  nie 
s łuchał  u rąg ań  ani z łorzeczeń.  Z am k n ię ty  w  c iszy 
tab ernaku lum,  nie w yb ieg ł  na  pomoc  z a t r w o ż o n y m  
i ledwie  d y s z ą c y m  uczniom.  A w i e r z ą c y m  duszom 
z d a w a ło  się, że niebo jest  czarne ,  bez g w ie zd n e  i 
o łowiane  jak w  o w ą  noc b u rz y  nad gal ilejskiem 
morzem.  Lecz  kiedy wo łan ie  ich s ta ło  się g łośnie j­
sze i p rz eda r ło  szum morza ,  w t e d y  budzi ł  się P a n  
i za w s ty d z i ł  ludzi „male j  w i a r y 11. Dopuści ł  w p r a w ­
dzie, by  łódź P io t r o w a  p o g r ą ż a ł a  się w  odm ętach  
bu rzy ,  lecz n igdy nie pozwoli ł ,  by  za tonęła .  W  o- 
s tatn ie j  chwili i w  najc ięższych cz asach  za w s z e  na 
n o w o  rzucał  w ład c ze  s łowo  Bożej  potęgi .  „Zamil­
knij!" I g ładzi ły  się n a ty ch m ias t  w z b u rzo n e  fale u- 
cisku i „s ta ła  się w ie lka  c i sza11. Zaton ę ły  o lbrzymie  
o k r ę ty  wielkich p a ń s t w  i narodów ,  s p o cz y w a ją c  
dziś na dnie zapomnien ia  i zguby ,  bo nic miały  
C h r y s t u s a  ze sobą,  a krucha łupina łodzi P io t r o w e j  
p rzesz ła  zw y c ię sk o  na js roższe  bu rze  i pruje dalej 
bezpiecznie morskie  tonie, p łynące  nieomylnie ku 
dalekiej  przys ta n i  niebieskiej ,  bo unosi ze sobą 
Chr ys tu sa .

P ły ń ,  b a r k o  C h ry s tu s o w a ,  p rz ez  bu rze  i cz a ­
sy! Kto na tw o im  pokładzie p rz ez  życie  żegluje,  nie 
zginie na wieki.  Dwadz ieśc ia  już w ie k ó w  opierasz
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się w ich rom  i morzu.  Wiele  już s t a t k ó w  mijafo cię 
urągl iwie  i dumnie;  z a to n ę ły  w szys tki e ,  g d y ż  nie 
k i e r o w a ł y  się p r a w d ą  i nie p os taw i ły  P a n a  u s t e ­
ru. T y  zaś,  łódko P io t r o w a  i Kościele Boży ,  bez  
s t r a ż y  i wojska ,  bez  b o g a c tw a  i prz epychu ,  omi­
nęłaś  w i r y  i rafy  i p łyn iesz  dalej  a dalej ku ś w i ę ­
ty m  p rzeznaczen iom,  w y t k n i ę t y m  p rzez  palec  B o ­
ży.  Dum ny  dziś jest  k aż d y  syn  twój  w i e r n y  i ślu­
buje i p rz ys ię ga  na now o;  Katolikiem jes tem i z a ­
w sze  mm będę ;  da Bóg jako katol ik też umrę.

O b r a z e m  Kościoła jes t ta sam otna  łódka,  p ły ­
nąc a  w  czarnej  nocy  p rz ez  bu rz l iwe fale gali lej­
skiego morza .  J e s t  też  o b r a z e m  wie rzące j  duszy,  
rzuconej  w  wir  życia ,  miotanej  namiętnościami  i 
chłos tanej  pokusą.  J ak  częs to  szaleje b u rz a  i huczą 
g romy,  jak s ro żą  się wich ry  i p ię t rzą  się fale!

Krą ży  około  tej k ruchej  łupiny nieprzyjacie l  
rodu ludzkiego,  z a w s z e  g ro ź n y  i n iebezpieczny,  i 
ciągnie ją na miel izny i myli  zw odniczent  świa t ł em,  
by  rozbiła się o sk a ły  p o d w o d n e  i zginęła na  wieki.  
Z r y w a j ą  się w ic h r y  namiętności ,  p y ch a  har da  i 
za pam ięt a ł a  i zazd ro ść  n ierozum na  i n ienawiść d y ­
sząca  i c ie lesność  n ieokiełzana.  Św ia t  ją nęci  i w a ­
bi, b y  pon iżyć  i spodlić,  b y  od rz eć  z dziedz ic twa  
Bożego  i rzucić  na p a s tw ę  pohańbienia.

A Jez us  j akby spał.  Nie znajdzie dusza  w  m o ­
dl i twie  pociechy,  ni oświecenia  w  Ofierze,  ni tez
l!lllli;il!llllllllll!lllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllilllllll||||||lllll!lllllllllllll|ll|||IIIIIIHIIIII

A lim e k  albo
(P ow ieść

Spokojnosć ,  ten to drogi  sk a rb  nieba,  jest  nic 
d la  was .  Łakom stw o ,  ch ciw ość  s ł a w y ,  chęć  w y n i e ­
sienia się nad drugich,  spory ,  pozbawia ją  w a s  jej w 
k a ż d y m  niemal momencie :  a gdzie n iem a spokojno- 
ści, tam niema i szczęścia.  My od w a s  je s te śmy 
mniej  bogaci,  m y  złoto i s re b ro  za ledw ie  zn amy.  To 
co w y  za  nie kupujecie,  nam d os tar cza ją  nasze  t rzo­
dy  i ziemie i je s t e śm y  całkiem zadowoleni .  Zdz iwio­
n y  Al imek taką  r o z m o w ą  s t arca ,  chcąc  dośw iadczyć  
jakimby sposob em  w  ubóstwie ,  t ru dach i p r z y k r o ś ­
ciach można by ło  u ż y w a ć  szczęścia ,  k t órego  on nic 
mógł  znaleźć w do sta tk ach i w y g o d a ch ,  pos tanowił  
zabawić  się cokolwiek z mmi i p r z y p a t r z y ć  się nie­
w innym  za b a w o m  wieśn iaków.

— To dla mnie, rzekł,  rzecz  niepojęta,  że w y  
przy tak  ciągłej  p ra cy  i w ś r ó d  tylu przykrości ,  m o ­
żecie  się u w a ż a ć  za szczęś l iw ych?

—  P r a c a ,  rzekł  s tarzec ,  dla cz łowieka,  co od da 
w n a  n a w y k ł  do c iągłego próżnowania ,  może się w y  
d a w a ć  ba rdzo  p rzyk rą ,  a n a w e t  p ew n ą  karą,  ale dla 
nas  jest  ona  ro z ry w k ą .  Dla mnie na jp rzykrze jsze  b y ­
ły  te godziny,  w k tó ry ch  z powodu słabości  musia­
łem p r z e r w a ć  moje z w y k łe  za trudnienia,  i pozostać  
bez  czynności .  W t e d y  czas  u p ły w a ł  dla mnie z nad ­
z w y c z a jn a  powolnością,  jedna chwila s t aw a ła  się 
ty s i ącem  lat. Przeciwnie ,  k iedy za ję ty  jes tem moją 
pracą ,  s ta j ę  p rz y  końcu dnia nie spost rzegając  na ­
w e t  tego: nie czuję w ó w c z a s  ani na  chwilę owego 
c i ęż aru  nieznośnej  nudności,  k tórej  doświadczam,  
ile r a z y  zm u s z o n y  jestem b y ć  bezczynnym ,  lecz tę 
za k aż d em  mojem wni jściem do miasta,  spost rzegani  
o d m a l o w a n ą  na  tw a r z a c h  ludzi pró żnowaniu  odda­
nych.

Ale bez u s ta n n a  p raca  i t rudy,  na  jakie w y -

po m o c y  w  Komunii  św.  Lecz  ufaj, duszo wie rna  i 
cierpl iwa!  Gdy  fale opuszczenia  p ię t rzą  się w y s o ­
kie jak góry ,  C h ry s tu s  poprzez  szum w ia t r u  i r y k  
m o r z a  u s ły s zy  twoje  wo łan ie  i w y p o w i e  s łow o  
w s z e c h m o c y :  Zamilknij! A w tej chwil i  s tanie się 
u ro c zy s t a  cisza i spokój zagości  w  tw e j  duszy.  I 
oczami  sw em i  uj rzysz ,  jak rozbiją się dumne i p y ­
szne s ia tk i  m o ca rz y ,  jeżeli C h ry s t u s a  nie w io z ły  
ze sobą,  a łódź twoje j  duszy  w y p iy n ie  z J ez u sem  
na spokojne w o d y  i nie zmyl i  drogi,  bo  p r z y ś w ie c a  
jej św ia t ło  w i a r y  i p ro w a d z i  busola  nadziei  i k ie­
ruje nią s t e r  miłości  Bożej.  P r z e z  cza rn ą  o tchłań 
nocy,  p rz ez  b u ize  i w i c h r y  popłyn iesz  do w ie k u ­
istej świat łości ,  na  sp o c z y w a n ie  wieczne.

0  duszo chrześci jańska!  G d y  b u rz a  szalona
R oz toczy  nad tobą hucz ące  ramiona.
T y  ro zpacz  odepchnij  świę temi  p iers iami
1 spoj-zyj  spokojnie,  bo  —  C h ry s tu s  jes t z nami.

(Antoni Czajkowski) .

C h ry s tu s  jest  z nami,  a w i a r y  i m o rza  są Mu 
posłuszne.  C zy ż  t r w o ż y ć  się m am y ,  k i edy  bu rza  
nam  g ro z i?  Jeżeli  P a n  ze mna,  kogo się b ęd ę  lę­
ka ł?  C z y ż  me powiedzia ł :  „C ze m u  bojaźl iwi  je s te ś ­
cie, małe j  w i a r y ? ” P ł y ń  w ięc  z C h r y s tu s e m  po 
bu rz l iw ych  falach życia,  ufaj Jemu,  a nie przyjdzie  
na ciebie ża dna s t r a s z n a  t rw o g a .  Amen.
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s tawieni  iesteścic,  są  jeszcze  p rz ykrz e js ze  i n iezno­
śniejsze,  rzekł  Alimek.

Na co s t a rz ec :
—  Są one p r z y k re  i n ieznośne dla n iewolnika,  

k tó ry  je podejmuje mimowolnie  i nie może u ży ć  spo- 
czynKU w ten c zas  naw et ,  g dy  go pot rzebu je  s tan  je­
go zdrowia .  Lecz  to n t ięuzy nami  nie m a  micisca .  
G d y  się ut rudzę ,  u ż y w a m  spokojnie spo czy n k u ;  po­
tem ro zp o czy n a m  na nowo  moją  pra cę  i z tern w i ę ­
kszą  siłą. J a  nie mówię ,  ż e b y  ktoś z ludzi miał  p r a ­
c o w a ć  nad s w ą  powinność ,  lub nad s w e  siły.  A 
w ten c za s  p raca  nie jes t c i ężarem,  ale p r z y je n m e m  
ćw iczeniem ;  ona nas  za t rudn ia  i uw a ln ia  oci myśli  
s m u tnych  i nudzą cy ch .  Ciało n a b y w a  p rz ez  nią m o ­
cy  i czer s twości ,  s taje się wo lnem  od tylu chorób,  
k tó ry m  tak  częs to  podlegają  ludzie nie m a jący  za ­
trudnienia,  po k a rm  i sen  są  po mej najprzyjcmniej -  
szemi,  a w ty m  s im y m  czas ie,  k i ed y  ją podejmuje­
my,  myśl  o ow ocach ,  jakie k iedyś  zb ierać  mamy,  
jes t dla nas  p rzy je m n o śc ią  n iep rze rw an ą ,  której  w y  
bogacze  i w ie lcy  nic znac ie ,  k aż d a  skiba ziemi, k tó­
rą na m cm  polu odwalę ,  p rz y w o d z i  mi na pamięć  
w e s o ł y  czas  zbioru,  i ta myśl  d a r zy  nunc p rz y je m ­
nością jeszcze  o rz ed  czasem.

—  Ale owoc e,  k tó re  p rzez  tak długą i p r z y k r ą  
p ra cę  o t r z y m u j c i e  rzekł  Alimek, są bardzo drobną 
r zeczą  w  poró w n an iu  z tern, czego u ży w ają  b o g a ­
cze bez  p r a c y  i na mniejszego mozołu.

—  Kiedy ja, i zek ł  s tarzec,  mogę całkiem z a s ­
pokoić moje nragnienie  w  tym maleńkim s t rumyk u,  
co obok mnie płynie,  m as z  mnie to obchodzi- , iż 
k toś  inny spija ko sz to w n e  l ikiery? Moje pole i t rzo ­
da  dos ta rc za ją  mi tyle,  ile mi pot rzeba do za spoko­
jenia moich pragnień,  i czegóż więcej  żądać  m o g ę ?
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Sz częś l iw ość  s t anow i  n ieposiadanie wiele,  ale umie­
nie u ż y w a ć  spokojnie tego,  co n a m  udziela p rz y ro d a  
i praca .  W y ,  co sic topicie w dos ta tkac h  w s z y s t ­
kiego,  w  samej  r z ecz y  jes teście ubo ższymi  odem me,  
bo w a sz e  żądze  i pragnienia  dalej  od  moich się ro z ­
ciągają.  Na tura  mał o  nam dała pot rzeb i nie t rudno 
jest  one zaspokoić.  T y s i ące  innych,  k tó ry ch  ja w c a ­
le nie znam,  albo o k tó ry ch  zaspokojenie  nie wiele 
dbam,  rodzi  w a m  w a s z  k a p r y s  i one są p r z y c z y n ą  
w a s z y c h  g o r y c z y  i niespokoiności ,  g d y  ich za sp o ­
koić nie możecie .  Może sz  z a w i e r z y ć  s tarcowi ,  k tó ry  
za mis t rza  miał  długie do świadczen ie ;  k tó ry  w  wiel 
kim sze regu  szc zęś l iwo ść  nie więcej  nad  t r z y  rz e ­
cz y w y m a g a ;  lecz łącznie są n iezbedme potrzebne,  
temi  są :  spokojność,  za t rudnienie  i zadowolenie .  Kto 
umie za c h o w a ć  u m y s ł  spoko jny;  kto nie zna  ż a d ­
nych  nieprzyjaźni  i n i eporozumień;  kto po w śc iąg a  
s w e  burz l iw e namiętności  ;kto znosi  z s ta łośc ią  nie­
za ch w ian ą  w s zy s tk i e  dolegliwości  od n a t u r y  cz ło­
w iek a  nieoddzielne;  kto się nudności  chroni  unika­
jąc  p ró żn o w an ia  i jest  po ży teczn ie  czem ś za t r ud ni o­
n y ;  kto u ż y w a  rozt ropnie  s w y c h  dóbr,  jak iekolwiek 
one są, czy wielkie,  c z y  małe  i za nie dziękuje naj ­
w y ż sz e j  Opatr zności :  ten jest  szczęś l iwy.

Zadu mał  się m ocno  Alimek, w id zą c  tak wielki 
ro z sąd ek  w  p ro s tym  wieśniaku.  J ego  ostatnie s łow a  
m ocno u tk w i ły  mu w pamięci.  W z i ą w s z y  nareszcie  
pożegnanie ,  oddal ił  się odeń roz bie ra jąc  w  s w y m  u- 
m yś le  to w szy s tk o ,  co us łysza ł  i im dłużej z a s t a n a ­
w i a ł  się nad myś lam i  s t arca ,  tern mu p r a w d z i w s z e -  
mi się w y d a w a ł y .  R zeczyw iśc ie  mów i ł  w  sobie:  
szczęście ,  k ióregom do tąd  z t aką  usi lnością szukał,  
znajduje  się w  tej wiosce ,  gdziem się urodził .  O d d a ­
lając się od niej, oddal i łem się r a zem  i od niego. Ach! 
m uszę  teraz  w y z n a ć  z boleścią,  że to n i eszczęsna  
b y ł a  tajemnica,  k tó rą  w  jaskini o d k r y w s z y  p o cz y ­
ta ł em  się za  nade r  uszczęśl iwionego! W  rz ecz y  s a ­
mej  za s ta n aw ia j ą c  się nad tern wszys tk iem ,  eo mnie 
dotąd spotkało ,  cóż innego pow ied zieć  m o g ę ?  J ak ą ż  
ko rzy ść  z tej ta jemnicy odn ios łem? W  podróżach,  
k tór e  mnie ta t y s i ączne w y s t a w i ł y  p rz ykro śc i  i n a ­
reszcie u p rz y k rz y ły  mi się, czego się dowiedzia łem,  
jeśli nie tego,  że w s z ę d y  niemal  jednosta jna  złość 
ludzka,  a urozmaicone tylko dz iw a c tw a ,  g łup s twa i 
n iedorzeczności .  W  rozkos zach  ciała i za baw ach ,  
k tó re  nu w  końcu całkiem z b r zy d ły ,  n ie ty lko że nie 
zna laz łem  ani przez  jedną chwilę p r a w d z i w e g o  z a ­
dowolenia,  ale nadto  za ledwie nie z a p r o w a d z i ły  do 
grobu.  W  dostojeńs twch,  w  pias towaniu  w y so k ich  
godności ,  do k tó r y c h  mnie wiodła  żądza  s ł a w y ,  zn a ­
laz łem tys iączne niespokojności  i niesnaski  a w  k oń­
cu w  nag rodę za nie o t r z y m a łe m  s t ry czek ;  w  m a ł ­
żeńs tw ie  n iewias ta ,  k tó ra  z d a w a ł a  się mnie kochać,  
zdr adzi ła  mnie okropnie,  za w io d ła  moją nadzieję,  i 
t e r az  sam  sobie ob m ie rz ły  i n i eznany,  tu łam się i 
n iewiem gdzie się z a t r z y m ać .  C z y  nie lepiej było  
dla mnie pozostać  w  s w e j  rodzinnej  wios ce  i p i e r ­
w ia s tk o w e j  pros tocie.  Chleb,  k tó r y m  tam się zasilał,  
mniej  b y ł  p r a w d a  w y s z u k a n y ,  ale ape tyt ,  na  k tó ry m  
mi tam nigdy nie zb v w ało .  jakże  go s m a c z n y m  c z y ­
nił! Ubiór mój  b y ł  pros ty ,  ale czyż  nie lepiej jeszcze 
zas łaniał  mnie od p rz ykrości  powiet rza ,  jak te, k tó ­
re n i es t a ła  i d z iw aczn a  moda poDrzepisywała .  C h a t ­
k a  moja b y ł a  ubogą,  a jednak tak p rzyjemnie  i długo 
w  niej sypia łem,  b ęd ąc  wolny od wsze lkie j  p rz y k re j  
myśli.  S t r zegą c  t r zo d y  lub up ra w ia j ąc  rolę, sp ęd z a ­
łem moje dni; lecz to za t rudn ienie  c zyż  powinno 
b y ć  przełożone n ad  próżnowanie ,  od k tó rego  nieod­
dzielne są  nudy,  jak  sam  d o ś w ia d c zy łem  tego i tyle

razy!  P r a w d z i w i e  s łuszność  miał ten  s t a i ze c ,  k tó­
rego mi niebo nas t ręczy ło ,  b y  mnie w y w i ó d ł  z o- 
manuenia .  Głos  jego, by ł  to głos  B o g a  ł a skaw ego ,  
w z y w a j ą c e g o  mnie dc  p o w ro tu  na  drogę p r a w d y ,  z 
które j  zb oc zy łem.

P r z e p ę d z i w s z y  noc ca łą  w  tych  m yś lach ,  skoro  
ty lko Dokazała się ju trzenka,  p o rw a ł  się coorędze j  i 
p rz y b ie g ł sz y  do poczciwego  s t arca ,  począł  go  bia-  
gać,  by mu dozwol ił  od tąd  żyć  r azem  z sobą i u ż y ­
w a ć  nareszc ie  tego szczęścia,  k tó rego  szuka jąc  aż 
dotąd w s z ę d y  zna leźć  nie mógł .  P o c z c iw y  s t a rz ec  
u ś m iech n ą w s zy  się cokolwiek,  rzekł  pot em:  l o  
mnie nie mało  cieszy,  że pros to ta  i n i ewinność  życ ia  
naszego,  s zczęś l iw szą  ci się w y d a je  dzisiaj niż w czo  
raj. Lecz  wiedz,  że podobne szczęście  nie w  s a m y c h  
ty lko wioskach p rz e b y w a .  Jeśli  ty lko chcesz ,  m o ­
żesz ije znaleźć  także  w ś ró d  zgiełku mias ta  i d os ta t ­
ków.  Dosyć b y ś  umiał  zac h o w a ć  c iągłą  spokojność  
umysłu ,  b y ś  z zadow olen iem umiał  u ż y w a ć  t w y c h  
dóbi,  m iarkując  z a w s ze  nien asycone żądze  i b y ś  w y  
rz ek ł s zy  się na z a w s z e  p ró żnow an ia  i bezczynnośc i ,  
chciał  się za t ru dn iać  czem ś  Dożytecznem;  więcej  
nic nie potrzeba.

—  Widzę,  rzekł  Alimek, że m ó g ł b y m ;  ale jed­
nak toby mnie nie ntalo koszt owa ło ,  g d y b y m  dopie­
ro sam szukał  dla uszczęś l iwienia  się spos obu  ż y ­
cia, k tó ry  ty  p rz ed s t aw ia sz  mi już g o to w y .  Z d ru ­
giej s t ro ny  życie  wiejskie me jest  dla mnie tyle n o ­
w ą  rzeczą,  b y m  się nie mógł bez t rudności  p r z y z w y  
czaić do niego.

Tu  począł  opowiadać  swó j  Doczątek,  także  jak 
znalazł  w  jaskini n ies zc zęsny  worfek i pierśc ień  i 
p rz ez  jakie później  przechodzi ł  koleje. P o te m  o d d a ­
jąc s t a rc o w i  jedno i drugie,  rzekł :  Tobie  je w  da rze  
s k ł ad am  i o to jedynie  cię proszę,  a b y ś  mi od tąd  na 
z a w s ze  pozostać  p r z y  sobie dozwoli ł .

S ły s z ąc  to r o z s ąd n y  s t a r z e c  rzekł :
—  Na tw e  żądanie  przyjmuję  ten dar ,  lecz nie 

dlatego,  ż e b y m  go miał  u ży w ać ,  od tak  n i es zc zęsne­
go zamia ru  niech mnie  b ó g  za ch o w a ,  prz y jmuję  dla 
tego,  b y m  ci go ki edyś  oddał ,  jeśli ci się s p r z y k r z y  
s k ro m ność  i pros to ta  życ ia  wie jskiego.  J akko lw iek  
za m ia r  twój jest roz t r opnym,  zdaje mi się atoli, że 
jest  cokolwiek zap rędk im  i n iedobrze  ro z w a żo n y m .  
B y ć  może,  że go później  będzie sz  ża łował .  Zrób 
t y m c z a s e m  próbę tego,  co u nas  jest  w  użyc iu  i jeśli 
ci się spodoba,  pozostać  nadal  od ciebie za leżeć  b ę ­
dzie;  jeśli nie, zabie rzesz  sobie s w e  d a r y  i odej­
dziesz.

T ak  ro z sąd na u w a g a  i tak  up rz e jm e  przyjęcie  
ze s t ro n y  s t a i c a  n ad z w y cz a j  uci eszyło  Aliinka. 0 -  
t r z ą s n ą w s z y  się co prędzej  z p ró ż n y ch  myśl i  k tóre  
go dotąd w  rozma i ty  sposób t rapi ły ,  począł  w r e s z ­
cie um ys ł  jego w  skromności  i za t rudnieniu  znajdo­
w a ć  o w ą  cz y s tą  przy je m ność  i zupe łne  zadowolenie ,  
na k t ór em  dotąd schodziło.  P o  u p ływ ie  p ew nego  
czasu,  g d y  za mia s t  ż a ło w a ć  s w e g o  postępku,  w i ­
dział  się codziennie bardzie j  zadow olonym ,  po s tano ­
wi ł  szc zęś l iwo ść  sw o ją  tak mocno  ustalić,  iżby go 
n igdy odbiedz  nie mogła  P o c z c iw y  s t a rz ec  miał  
córkę ,  k tórej  u roda i cz ys to ść  o b y cz a jó w  wza jem nie  
się p rz e s a d z a ły  i r a zem  ub iega ły  się z sobą o u c z y ­
nienie jej powabn ie jszą  i godniejszą kochania.  G d y  
się zda ło  Ahmkowi,  że swe j  stałości  takie już dał 
dowodyg nie powinienby mieć żadnej  o b a w y  do da ­
nia mu swej  córki za żonę,  począł  o  nią usilnie go 
pros ić,  lecz s t a r z e c  z d ługiego dośw iadczen ia  z n a ­
jąc dobrze  n ies tałość  s e r ca  ludzkiego i n ied o w ie r za ­
jąc jeszcze  Alintkowi, dom agał  się, a b y  dłuższej  pró
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by  dat dow ody .  Nareszcie  gdy spost rzegł  n i e w ą t ­
pl iwe już znaki  jego zadow olenia  z n o w e g o  stanu,  
po s tanow i ł  p rzychy l i ć  się do jego żądań .  Al imek s ta 
w s z y  się uczes tn ik iem tej szczęśl iwości ,  jakie mu 
ani  b o g ac tw a ,  ani rozkosze,  ani dos to jeń s twa dać

nie mogły ,  pos tanowił  zakopać  w o r e k  r pierścień, 
tam,  gdzieby p rz ez  n ikogo nie mógł  b y ć  znalez iony 
i nie obudza l  wiecej  ż ą d z y  uczyn ien ia  si eni eszcze-  
ś l iw y m  p rz ez  szukan ie  szczęś l iwości  tam, gdzie  się 
ona  wc ale  me znajduje.

Módlmy się szczerze
W s z e c h ś w i a t  go wielbi  jak  umie  i może.  M od l i tw y  s e r c a  B óg  z a w s z e  w y s łu ch a .
M o d l i tw y  ser ca  Bóg z a w s z e  w y s łu ch a .  Klękamy,  Banie,  p rzed  T o b ą  w  pokoi ze.
S a m  nas  uczyłeś ,  w sz e c h p o tę ż n y  Boże  — S ło w o  jest  m a r t w e ,  w i a r a  ż y w i  ducha.
—  S ło w o  jes t m a r tw e ,  w i a r a  ż y w i  ducha.  Na niebie z łote  za ja śn ia ły  zorze .

Klękamy,  Panic,  przed T o b ą  w  pokorze:
Z se r c  n aszy ch  płynie  żal, s e r d ecz n a  sk rucha;
Na niebie z łote  za ja śn ia ły  zo rze  —
—  Módlmy się szc zerze ,  a B ó g  nas  w ys łucha !
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Święty Ignacy, Męczennik
(1 lutego)

W  drugim wieku,  za czasu Tra jana ,  r z y m s k ie ­
go ce sarza ,  z a w r z a ł o  na  no w o  p rześ lad o w an ie  linie 
nia C h r y s tu s o w eg o ,  k tó re  z końcem poprz ednika  je­
go, Dominic jana ,  na  chwilę  ustało.  C y r k  rzymski ,  
p rz es iąk ły  k rw ią  chrześc i jańsk ich  męczenn ików ,  
z n o w u  napełn iać  się począł  tys i ącami  w id zó w .  Nie 
z w y c z a j n y  bo w iem  w y z n a w c a  m a  t e ra z  d a w a ć  
ś w i a d e c t w o  św.  w ie r ze ;  ale P a t r j a rc h a ,  t rzeci  po 
św.  P io t r ze  Apostole na s tol icy Ant iocheńskiej ,  m ąż  
dziwne j  zacności ,  z w a n y  Bogonośnyrn,  co ognis tem 
s ło w e m  i świą tob l iwetn  ży c ie m  sw ojem ,  t a m e c z ­
nych  chrześci j an  p rz ez  ca łe  40 lat  naucza ł  gorącej  
w ia r y ,  m ę s t w a  i c ierpl iwości.  T ra ja n  sp ro w ad z i ł  
go um yś ln ie  z tak dalekiej  k ra in y  do Rzy m u,  spo­
d z iew a jąc  się że oddzie l iw szy  go od swoich  i u m ę ­
c z y w s z y  go w p r z ó d  długą podróżą ,  ła twie j  na  nim 
o d s t ęp s tw o  od w i a r y  św.  w y m o ż e ,  a g dy  mu się to 
nie udało,  pos tan ow i ł  tein haniebnie jszą śmierc ią  go 
zgładzić,  odda jąc  go na  poża rc ie  dzikim z w i e r z ę ­
tom. Nie b y ło  to ta jną  rzeczą  l icznym już n ao n czas  
w  R zym ie  chrześci j anom.  S am  P a t r j a r c h a  pisał  o 
tern do nich  z drogi : „ J e s t em  pszenicą  Bożą,  po­
t rzeba ,  a b y m  w  zębach l w ó w  i t y g r y s ó w  s ta r t y  zo ­
stał ,  na cz y s ty  chleb C h r y s t u s o w y " .  O jedno ich 
ty lko  pros ił  w  tym  liście, mianowicie :  by  mu tuod 
l i twami swerni  nie przes zkadzal i  do  męczeńskie j  ko 
rony,  żeby mu się nie w y d a r z y ł o  podobnie,  jak nie­
k t ó r y m  męczenn ikom ,  k tó ry ch  się rozjuszone lwy,

za  cu d o w n ą  s p r a w ą  Bożą,  tknąć  nie śmiały .  „Jeś l i ­
by  s am e  lw y  nic chc ia ły  —  mówi ł  Ś w i ę t y  —  ja je 
drażnić  będę,  ab y  mnie  poża r ł y" .  Mnogo więc  z e ­
b ra ło  się chrześci jan  w  cyrku ,  ab y  m ó c  og lądać  no­
w y  t riumf w i a r y  św. ,  a p rzez  to i siebie do pod ob ­
nego m ę s t w a  zachęcić  i polecić się za ra zem ,  choćby  
se r cem  tylko,  modl i tw om  męczennika .

W p r o w a d z o n o  na res zc ie  św ięt eg o  s t arca .  P o ­
s t ać  jego pełna  pow ag i  i św ię t eg o  namasz cze n ia ,  
p r z e d z i w n y  spokój,  jaki się na  t w a r z y  jego rozle ­
wa ł ,  w y m o w n i e  ś w i a d c z y ł y  o n ieza chwiane j  n a ­
dziei w iec znego szczęścia ,  do k tó re go  się zbliżał.  
U s ta  szepta ły  modl i twę,  lub p o w t a r z a ł y  w y r a z y :  
„ J e s te m  pszenicą Bożą,  zębam i  l w ó w  i t y g r y s ó w  
m a m  być s t ar ty ,  by  się s t ać  chlebem C h r y s t u s o ­
w y m " .  Ukląkł,  ręce  wzniós ł  do nieba,  a w t e m  
s t r a sz l iw y  ryk  długo głod zony ch  l w ó w  i t y g r y s ó w  
rozległ się po cyrku .  —  I za k ró tk ą  chwilę wid ziano 
już tylko kilka s zc z ą t k ó w  z kości Męczennika ,  k tó ­
re chrześcijanie  ze czcią  na  ś w ię t em  miejscu po ­
grzebali .

P r z y k ł a d  tego Świę tego  i to jego gorące  p r a ­
gnienie m ęcz eń s tw a ,  niech ci będz ie  za ch ę t ą  do c icr  
p l iwego znoszenia  codzienengo k r z y ż a  tw e g o  i ró ż ­
nych przeciwnośc i ,  jakicmi Bóg w ier ności  twej  do ­
św ia d c z a ć  zechce .  W  cierpieniach b o w i e m  naj jaś­
niej się pokazuje  p r a w d z i w a  w a r t o ś ć  i zacność  i 
l iart  d u szy  chrześcijanina .

DOBRE SŁOWO
Bez wz ględu na to, czy nasze  s łow a  są komuś 

po trzebne,  czy  są dla innych zajmujące,  m ó w im y  
b a r d z o  dużo i s t a r a m y  się nasz ych  s łuchaczy pobu ­
dzić i zachęc ić  do ro zmow y.  Nie l iczymy się z w i e l ­
ką i n i ep o w e to w a n ą  s t r a t ą  czasu i p o zb a w iam y  się 
sposobności  dokonania  rz eczy  do b ry c h  i p o ży tec z ­
nych.  N u ż y m y  i nudzimy,  za mias t  pocieszyć,  lub 
r o z e rw a ć ,  n iec ic tp l iwimy tych,  k tó r z y  oczekiwal i  
od nas  czeg oś  innego. O p o w i a d a m y  błahe  zd a r z e ­
nia i d ro b n o s tk o w e  wyp adk i ,  s a m y m  sobą i sw y m i  
s p r a w a m i  z a p r z ą t a m y  cudze umys ły ,  ani P an u  Bo­
gu na  chw a łę ,  ani ludziom na pożytek.  W  powodzi  
s ł ó w  i w  potoku w y m o w y  zapom inamy,  że częs to  
w  porę  u ży te  „dob re  s łowo ",  jedno j edyne  dobre  
s łowo,  na  k tó re  nam tak  t rudno się zdobyć,  większ e  
będz ie  miało  znaczenie .

T y lu  jes t w oko ło  nas  ludzi b iedny ch  i opusz­
czonych ,  k tó ry m ,  oprócz  j a łm użny  i k a w a ł k a  chle- 
ba,  d o b re  s ło w o  będz ie  zachę tą  i pociechą.  T y le  też 
s p o t y k a m y  dzieci  z an ie dbanych  i p o t e ra n y ch ;  im 
dob re  s ł o w d  jest  do ży c ia  n iezbędnie po t rzebn e,  jak 
kropla r o s y  dla w ięd nącego  kwiatu ,  jak p o w i e w  
ś w ieżego  p o w i e t r z a  w ś ró d  s tęchłego  mieszkania .

P a m i ę t a ć  o tetn powinni  z w ła s z c z a  rodz ice  i 
w y c h o w a w c y ,  że za m ia s t  rozwlek łego g ad a n ia  d a ­
leko ła twie j  p r o w a d z i ć  dziecko „d obrem  s ło w e m " ,  
które do nich zbl iży  i p r z y w i ą ż c  se rce  dziec ięce .  
Wiedz ą  także  ci, k t ó r y m  o t w i e r a m y  n a j s k r y t s z e  taj  
nie naszych  myśl i  i na sz eg o  uczucia,  jak w p r o s t  ła­

kn iem y  „do br ego s łowa" ,  by  uspokoić nasze  n ie­
pokoje,  by  w y s w o b o d z ić  się z win naszych .  D obre  
s łowo,  k tó re  s p r o w a d z a  uśmiech na sm utne  t w a r z e ,  
k tó re  chłodzi  łzami  gorące  powieki ,  k tó re  przebi ja  
t w a r d ą  oponę se r c  i znajduje drogę do najc iemniej ­
szego sumienia,  działa jak z ło ty  p romień  s łońca,  z e ­
s łany  nam  p rzez  łaskę Bożą.  By  je zna leźć  i w y ­
m ów ić  nie p o t r zeb a  długoletniej  nauki ,  znajomości  
świata ,  ni wielkich  p rz y g o to w ań .  Kto niejedno sam 
w  sobie p r z e w a lc z y ł  i zw yci ęży ł ,  kto idzie drogą  
pros tą  i p r a w d y ,  kto w s ze lak ą  biedę  ludzką rozu­
mie i o d czu w a ,  tem u „dobre  s ło w o "  sam o cisnąć 
się będzie  na  usta,  ten bez  t rudu i w y s i ł k u  znajdzie 
je dla bliźniego.

Czy katolik może się weselić?
Na we se lu  w  Kanie Galilejskiej, g dy  zapas  wi ­

na  —  za p e w n o  nieduży,  a tu oprócz  innych Pan  J e ­
zus  p rz y s zed ł  z apostołami  —  prędko się skoń cz ył  
i nie by ło  c z y m  gości cz ęs tow ać ,  a więc  w s ty d  dla 
g ospod ar za ,  M a tk a  Najśw.  do w ied z ia w szy  się o 
tym,  rzekła  do Jezusa:  Wina nie mają. I co u c z y ­
nił J e z u s ?  C z y  się u r a d o w a ł ?  Nie! Napełnione s t ą ­
gw ie  kam ienne  w o d ą  przemieni ł  w  wino.  W id ać  
z tego,  że  dla podniecenia wesołości  by ło  ono po­
t rz ebnym ,  lecz za p ew n o  żadnego  podpi tego  a w a n ­
turnika  tam nie było.

J a k ż e  inaczej  dzieje się na n a s z y ch  weselach,  
po łącz ony ch  z py chą  i pi jatyką a w  ślad za tymi
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innymi  g rzesznym i  w y s t ęp k a m i .  Biedni koniecznie 
c h c ą  d o r ó w n a ć  bo gat szy m ,  mieć p a radę  jak sąs ie-  
dzi! „ Z a s t a w  się, a p o s t a w  s ię“ . Szczególn ie  pi jań­
s t w o  poch łania  na  wese lach  ol br zym ie  sumy.  1 z 
teg o  po wodu  sadzę ,  że ani F a n  Jezus ,  ani M atk a  
Na jśw.  nie wstąpi l iby  do takiego domu weselnego,  
lecz  omijając  zda le ka  woła l iby na  nas :  „Pi lnujcie 
d z i a t w y  w asze j  i usuwajc ie  ją o rychłe j  godzinie 
od  uc z ty  weselnej!  C zuwajc ie  nad młodz ieżą  w a ­
szą ,  ab y  to wese le  nie s tało  się dla niej p o w o d e m  
upad k u  i sm u tku  —  na ca łe  życie!  Sami  miejcie się 
na  baczności ,  baw c ie  się, ale nie grzeszcie" .

A jeśli p i ja tyka  na w ese lach  jes t godną p o tę ­
pienia,  to o ile bardzie j  na leży potępić te z a b a w y ,  
k tó re  się u rz ąd za  w  celach z a ro b k o w y c h  —  licząc 
n a  dochód z bufe tów czyli z pi jatyki.  Toż  to, bez  
w z g lę du  na  cel, z a chę ta  do pijatyki,  to szko ła  p i ja­
k ó w .  T eg o  rodzaju  z a b a w y  to w y m y s ł  pogański ,  to 
n a b o ż e ń s t w a  na cześć  bożka Bachusa .  Katolik bio­
r ą c y  w  tego rodzaju  z a b a w a c h  udział ,  po pros tu  za ­
pi er a  się s w e j  wiary .

Da wnie j  tego nie znaliśmy,  lecz neopogan ie  
(now ocześni  poganie:  ochrzczeni ,  ale nie z a c h o w u ­
jący w i a r y  chrześcijańskie j)  nam  ten z w y c z a j  p r z y ­
nieśli.

C z y  katol ikom przys toi  n a ś l a d o w a ć ?

Cierniem w oku
C z y m  są ludzie?  W o b e c  Boga,  m ró w k a m i ,  

mnie j  naw e t ,  ku pką  śmieci,  w y m iec io n y c h  z ra j ­
skich  p rz y b y tk ó w .  J ak ż e  w ięc  może  cz łow ie k  b u n ­
t o w a ć  się p r z ec iw  tej wznios łej ,  m a jes ta tyczne j  
woli  Bożej  i czy  nic jes t to n iepo ję tym sza le ń s tw em  
chcieć inaczej,  niż chce  tego w s z e c h m o c n y  Król n ie­
ba  i ziemi, k tó ry  nas  t r z y m a  w  s w y m  ręku! —  Ale 
t ak  to b y w a  z nami , b iednymi ziemskimi  robakami ,  
że częs to  nie c h c e m y  wol i Bożej  znać,  ani widzieć ,  
a  ty m  mniej czynić.  W y s z e d ł e m  ki edyś  w  góry ,  ab y  
odw ied z ić  jednego z moich uczn iów ciężko chorego 
na  oczy.  Był  to c u d o w n y  w ieczór ,  w z g ó r z a  i doli­
n y  ką p a ły  się w  s łońcu;  p o m iędzy  nimi wi ła  się 
s r e b r n a  w s t ę g a  rzeki,  a z w z g ó r z  spog ląd ał y  ruiny 
s t a r y c h  z a m k ó w  i w ieżyce  kościo łów;  s łońce c h y ­
liło się ku zach od ow i  i chow ał o  się, żegnając  o s t a t ­
nimi promieniami  ziemię,  do spocz ynku ;  na w s c h o ­
dzie ukaza ł  się nad s z c z y te m  g ó r y  s ierp  ks iężyc a  
i czekał  ryc hło  nadejdzie  noc. P rze ś l i c z n y  b y ł  to 
widok!  A biedny chłopiec  s iedział  w  s w y m  pokoi­
ku.  O kna  b y ły  zasłonięte,  a b y  nie wcho dz i ło  za du ­
żo ś w ia t ł a  do w n ę tr za ,  a pomimo to z a k r y w a ł  oczy  
rękami ,  bo i to t rochę  św ia t ł a  boleść mu sp rawia ło .

T ak  dzieje się dziś z większości ą  ludzi: mają  
oni zapalenie  oczu duszy ;  nie chcą  widzieć  woli 
Bożej ;  boli ich n a w e t  istnienie Boga,  jakkolwiek 
On niezmiernie jest  piękny i d ob ry ;  z a m y k a ją  więc  
ocz y  p rz ed  Nim, gorzej  jeszcze,  rzuca ją  się p r z e ­
c iw  Niemu dlatego,  że chce im p rzy n ie ść  świat ło.  
S tą d  pochodzi,  że podpici  chłopacy,  oszuści,  o r d y ­
narni  i w y ra f in o w a n i  w s ze teczn ic y ,  i inne t a ł a ł a j ­
s t w o  z gminu i z s t anu  w ys t ro jonego ,  n ienawidzi  
i osobliwie s p o t w a r z a  duchow nych ,  choć ci nie 
zrobili  im nigdy nic złego.  Je s t  to z a w s z e  p e w n y  
znak,  że cz łowiek  jest  już ba r d zo  z ły  i diabłu o d ­
dany ,  g dy  s tan d u c h o w n y  nienawidzi  i nim p o g a r ­

dza;  t y m s a m y m  p o g a r d za  i Bogiem,  gdyż  i Jezus ,  
S y n  Boży,  by ł  równi eż  ka p ła n e m  i duszp a s te rze m  
i sam s tan  ten us tanowił .  Nie może  z r e s z t ą  b y ć  ina­
czej;  s tan du chow ny ,  u s t an o w io n y  jes t b o w iem  na 
to, a b y  wo lę  Bożą  ogłaszał ,  g dy  ty m c z a s e m  cz ło ­
wiek  z ły  n ienawidzi  wolę  B o żą  i za  k a ż d y m  razem  
dosta je  rznięc ia  w  sumieniu,  i lekroć  mu ją k toś  
prz ypo mni :  i d latego jes t im k a ż d y  d u c h o w n y  c ie r ­
niem w  oku.

Jak  chętnie w  rzeczyw is to śc i  ludzie w o lę  B o ­
żą  spełniają,  chcę udo w o d n ić  p rz y k ła d e m ,  a w ł a ­
śc iwie  d w o m a  p rz yk ła dam i .  M ów ię  np.: J e s t  wolą  
Bożą,  ab y ś  nie pił wódki ,  i jest  wo lą  Bożą,  a b y ś  
wód ki  nie pędził.  Kto w ięc  w ó d k ę  pije, lub, co g o r ­
sza,  w ó d k ę  pędzi,  czyni  coś  w r ę c z  p rz ec iw n e g o  
woli  Bożej.  I tu nie p ozw olę  sobie w  n iczym z a ­
prz eczyć ,  cho ćby  n a w e t  w o k o ło  b ry z g a ł o  i t r z e ­
szczało .  To  zaś,  co tw ierdzę ,  da  się z ła twoś cią  
udowodnić .

W  jednej  jedynej  wiosce ,  gdzie  w ó d k a  w c a le  
jeszcze  nie tak  niepodzielnie panuje,  1) zginęło  w  
krótkim czas ie,  jedynie  w s k u tek  wódki ,  kilku męż -  
czyn:  jeden,  p o d p iw s z y  sobie usnął  i zm ar z ł ;  inni 
utracili  p rzez  w ó d k ę  zd rowie ,  zwiędli  ry ch ło  po ­
marli .  2) Dw ie  oso b y  z tejże wioski  z w a r i o w a ł y ,  
także  w s k u te k  wódki .  J ed n a  z nich t r z y m a n a  jes t  
aż dotąd w  domu w a r i a t ó w ,  ab y  nie szkodzi ła  ni ­
komu, d ruga leży cho ra  i choć  od pół roku nie w i ­
działa ani kropli  gorzałki ,  tak  nią przeniknęła ,  że 
jes t w  c i ąg łym  odurzeniu  i n iby pi jana w ydz iw ia .  
3) Rzemieś ln ik  pew ien nie jes t w  s tanie p ra co w ać ,  
w s k u tek  ciągłej  drżączki,  k tó ra  nim pot rząsa ,  i d o ­
piero g d y  sobie coś  wyp i j e  p r a c o w a ć  m oże  jakąś  
chwilę ;  p e w n a  go spodyni  tak się odd ała  p i jańs twu,  
że prócz  picia, nic więcej  czynić  nie potrafi.  4) W  
bliskości tejże wioski  zabi ł  pew ien  m ę ż c z y z n a  s w ą  
te śc iow ą  dlatego,  że robi ła mu w y m ó w k i  z p o w o ­
du jego pi jańs twa.

Chcę  opuścić ouą  w ioskę i ro ze j rzeć  się za  in­
nymi  miejscami ,  gdzie równi eż  czuć  wódką .  —  W  
Anglii obl iczono,  że na k a ż d y c h  50 ludzi k a r a n y c h  
sąd o w n ie  za ciężkie przewin ienia ,  jest  40 takich,  
k t ó r z y  dopuścil i  się zbrodni  ty lko  w s k u t e k  n a d ­
m iernego  picia. —  N o w y  J o rk  w  A m e r y c e  jes t m ia ­
s t em  o g ro m n y m ,  znajduje się tam m n ó s t w o  dzieci  
w  więzieniu  z p o w o d u  k ra d z i eż y  i innych  zbrodni;  
i ok az ało  się znow u,  że n a jw ięk sza  część  ty ch  m ło ­
docianyc h g rz e s zn ik ó w  pochodzi  z rodzin,  w  k t ó ­
r yc h  u ż y w a n o  wódki .

W  d w óch  wielkich dom ach  dla o b ł ą k an y c h  z a ­
granicą  p ro w a d z o n o  obl iczenia,  k tó r e  w y k a z a ł y ,  że 
w  jednym z nich, m i e s zc ząc y m  780 chorych ,  p r z e ­
szło po łow a  z w a r i o w a ł a  jedynie  z p o w o d u  picia; 
w drugim był o  jeszcze  gorzej ,  t am  ty lko jedna 
c z w a r t a  s t rac i ł a  rozum w s k u t e k  innych p r z y cz y n ,  
t rz e m  c z w a r t y m  w y p ł u k a ł a  m ó zg  w ó d k a .  Od y 
cz a r n y  krokody l ,  t. j. cholera  p o ża r ł a  n i egdyś  wiele  
ludzi, b y ł a  w ó d k a  p rzez  jakiś czas  tańsza .  D lacze ­
g o ?  Bo miał a  ona  szczególny a p e ty t  n a  p i j aków 
i pr zede w s z y s t k i m  p o ż e ra ł a  ich i to do tego s t o ­
pnia,  że na każde  100 z m a r ły c h  na  cholerę,  p r z y ­
pada ło  z a w s z e  p rzeszło  70 lu b o w n ik ó w  gorzałki .  
W o g ó le  jest  śm ie rć  pod ty m  w z g lę d em  podob na do 
o w e g o  śm ie rd zącego  żuka ,  co lubi s iedzieć  w  gno­
ju; na nikogo bo w iem  n iem a tak  wielkiego apety tu ,  
jak na takich niechlu jów pomiędzy  ludźmi,  jakimi  
są p i jaczkowie  i pijanice.
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Z życia katolickiego
Konflikt w  rosyjskiej cerkw i w  diasporze.
P a r y ż .  KAP. W  sw oim  czas ie re z y d u ją cy  w  

K ar l ow cu  w  Jugos ławi i  sy n o d  p r a w o s ł a w n y  w y ­
dał  o rz eczen ie  potępia jące  pog lądy głoszone p rzez  
z n a n eg o  p r a w o s ł a w n e g o  teologa S. N. B u ł g a k o w a  
i p ię tnujące  p isma jego jako kacerskie .  Takie  sam e 
s t an o w is k o  zają ł  metropol i t a  m osk iew sk i  Sergiusz .  
Inaczej  do tej s p r a w y  u s to s u n k o w a ł  się nat om ias t  
r e z y d u ją c y  w  P a r y ż u  met ropo l i ta  Eulogiusz.  P o ­
w o ł a ł  on miano wic ie  do zbadan ia  s p r a w y  spec ja l ­
ną  komis ję  z ł ożoną z w y b i t n y c h  uczonych  p a r y ­
skiego p r a w o s ł a w n e g o  ins ty tu tu  teologicznego.  Ko­
mis ja  ta  po p ra w ie  dwuletnich  s tudiach i badaniach 
ogłos i ła  opinię, że pogl ądy  B u ł g a k o w a  nie stoją w 
sp rz ecznośc i  z dogmatam i  p r a w o s ła w ia .  S tą d  n o w y  
konfl ikt  m iędzy  metropol i t ą  Eulogiuszern a t y m  o d ­
ł am em  p r a w o s ł a w i a  rosyjskiego,  k tó r y  za n a j w y ż ­
szą  ins tancję c e r k i e w n ą  uznaje  syn o d  w  Kar lowcu.  
S p ó r  p e r so n a ln y  przerod z i ł  się obecnie  w  z a t a r g  
g łębs zy ,  n a t u r y  ideologicznej,  k tó ry  grozi p o w a ż ­
nym i dla p r a w o s ł a w i a  kon sek wencj am i .  Nie małą  
rolę w  t y m  spo rz e  o d g r y w a  n i ed aw n o  w  P a r y ż u  
pod p r z e w o d n i c t w e m  metro po l i ty  Eu log iusza  od ­
b y t a  konfe rencja  cz te rech p r a w o s ł a w n y c h  bisku­
p ó w  z E u ro p y  Zachodniej .

M urzyńska diecezja w  Stanach Zjednoczonych A. P.
W a s z y n g t o n .  KAP. M u rz y ń sk ą  diecezją 

n a z w a ć  m o żn a  po łożoną w  s tanic  Luizjany diece­
zję L af ay et t e ,  a lbow iem tu mieszka w  przybl iżeniu  
c z w a r t a  część  w s z y s tk i c h  m u r z y n ó w  kato l ików 
S t a n ó w  Zjednoczonych ,  s t an o w ią c  również  cz w a r t ą  
część  ogółu  ludności katol ickiej  tej diecezji.  S t a t y ­
s tyki  w y k a zu ją ,  że w  S ta n a ch  Zjednoczonych  A. P. 
jest  ogółem 256 547 m u r z y n ó w  katol ików,  z czego 
ok rą g ło  62 tys iące  mieszka  w  diecezji  La faye t t e .  
Pos iadają  oni w  diecezji  L a fa y e t t e  27 kościołów,  
15 misyj  o ra z  27 szkół  paraf i a lnych  z 4113 dziećmi.

Ten  zn a czn y  od set ek  m u r z y n ó w  w ś r ó d  swoich 
diecezjan  z a w d z ięc za  diecezja L a f ay e t t e  faktowi ,  
że  w  tych  okolicach p r z e w a ż a ją  os iedleńcy po cho­
dzenia  f rancuskiego,  pod w p ł y w e m  k tó ry ch  r ó w ­
nież s łużba (ongiś n iewolnicy)  zos t awal i  ka tol ikami .

Diecezja L a f ay e t t e  jest  s t o su n k o w o  nową .  E r y ­
g o w a n ą  zo s ta ł a  w  r. 1918 p rzez  wydz ie lenie  jej ob ­
sz a r u  z archidiecezj i  N ow ego  Orleanu.

Zapowiedź sensacyjnych procesów  przeciw  
czechosłow ack iem u ministrowi sprawiedliwości.

B r a t y s ł a w a .  KAP. W a l k a  S ł o w a k ó w  z 
ce n t r a ln y m i  w ład z am i  prask imi  o zachow an ie  s łu ­
sznie  p rz y s łu g u jąc y ch  im p r a w  n a r o d o w y c h  w k r o ­
c z y ła  os ta tn io  n iespod ziewanie  na n o w e  to ry  dzięki 
n ie t ak to m  m in is t r a  sp ra wied l iw ości  so c ja ld em o k ra ­
ty  d r a  D e re ra .  Minister  D c re r  pozwol i ł  sobie n ie­
d a w n o  na  n i e s m a c z n y  list o t w a r t y  do dziennika 
„ B o h e m i a “ , w  k t ó r y m  s tekiem obelg  obrzuci ł  p r a ­
ła ta  Hliukę,  k tó r e m u  za rz uca ł  z d r ad ę  in te re só w  
Słowacj i ,  o r a z  s z e r e g  innych dz ia ła czy  s łowack ich ,  
ob d a r zo n y ch  p r z e z  min is t ra  zgoła n i e p a r l a m e n t a r ­
nymi epi te tami .  W  zw ią z k u  z tym  p ra ła t  Hl inka  o- 
raz  cz terdzies tu  pos łów,  s en a to r ó w  i d z ia ła czy  s ło ­
wackich pos tanowil i  w y t o c z y ć  d rowi  D e r e r o w i  
procesy o ob ra zę  honoru.  Jednocześnie  „S lovcnska

P r a v d a “ dom aga się us tąpienia minis t ra  s p ra w ied l i ­
wości .  P r a ł a t  Hl inka umieści ł  nadto  w e  w s p o m n i a ­
nej „Bohemii"  o s t r ą  repblikę,  w  znaczne j  części  
prz ez  ce nzurę  skonf iskowaną.

Katolik ambasadorem Stanów  Zjednoczonych  
w  Londynie.

W a s z y n g t o n .  KAP. P o w o ł a n y  na  s t a n o w i ­
sko a m b a s a d o r a  w  Londynie ,  jednej  z n a jw a żn ie j ­
szych  p l acó w ek  d y p lo m a ty czn y c h  S t a n ó w  Zjedno­
czony ch  A. P. Mr.  Ke nnedy jes t ka tol ik iem i w r a z  
z ca łą  s w o ją  rodziną  należy do na jw yb i tn ie j szych  
przeds tawici e l i  ka to l i cy zm u w  A m er yce .  J e s t  to 
p i e r w s z y  w y p a d e k  w  dziejach,  ze s t an o w isk o  r e ­
p re z e n ta n t a  Amer yki  w  kra ju  tak  t r a d y c y jn ie  p r o ­
tes t anckim,  jak dotąd by ła  Anglia,  obejmuje w y b i t ­
ny  katolik.

Mr.  Kennedy,  żona ty  z katol iczką  Rose  F i tz-  
gerald,  cór ką  by łeg o  b u rm is t r za  Bos tonu i pos ia­
dając y  z nią dziewięc io ro  w z o r o w o  w y c h o w y w a ­
nych  dzieci,  na l eż y  do najbl iższych w s p ó ł p r a c o w ­
ników i d o r a d c ó w  p r e z y d e n t a  Roosevel t a ,  u k t ó r e ­
go c ieszy się wie lkim pow ażan iem.

Z życ ia  katolickiego Polaków  w  Gdańsku.
( i d a  ń s k. KAP.  W  sali paraf ia lnej  p r z y  k o ­

ściele C h r y s t u s a  Króla odby ło  się b a r d z o  l iczne z e ­
branie  mies ięczne Katolickiego S to w a r z y s z e n i a  
Męż ów ,  po łączone z t r a d y c y j n y m  opł a t k i em  i śpie­
w e m  kolend.  P r z e w o d n ic z y ł  n o w y  p rezes  S t o w a ­
rz yszen ia  p. Roch Ziehms, k tó r y  w  m o w ie  s w e j  
podniós ł wielkie moralne  znaczenie  Akcji Katolic­
kiej. A sys ten t  kościelny ks. prob.  B o g u szew sk i  po­
święcił  odznaki  organ iz acy jne  KSM. i rozda ł  je 
cz łonkom s to w ar zy s zen ia ,  pocz ym  dzielono się o- 
p ła tk iem i w y g ło s zo n o  sze reg  p rzem ówień .  P r z e d ­
s tawicie l  KSM. z Sopo t  dr. Brzes iński  w  m o w ie  
swej  n a z w a ł  paraf ię  C h r y s t u s a  Króla w  Gda ńsk u  
w z o r o w ą  p l ac ó w k ą  p r a c y  duszpas te rsk ie j  i c e n t r a ­
lą Akcj- Katolickiej  na ob sza rz e  W o ln e g o  Miasta.  
Po se ł  na se jm G d a ń sk a  p. Lendzion s c h a r a k t e r y ­
zo w a ł  dzia ła lność  m ę ż ó w  katol ickich.  S t o w a r z y ­
szenie to —  mów i ł  — jest  p r a w d z i w ą  szko łą  m oc­
nych  c h a r a k t e r ó w  i przynosi  k o r z y ś ć  w szy s tk im  
o rga n iz ac jom  i ins ty tucjom polskim w  Gdańsku .  
M ó w c a  w  końcu ape lo w a ł  do o jców rodzin,  ab y  do­
pilnowal i w y c h o w a n i e  s w y c h  dzieci,  w pa ja ją c  cno­
ty  ch rześc i jańsk ie  i ucząc  p o s za n o w an ia  au t o r y t e ­
tu ro dz ic ów  i osób  s t a r s z y ch  o r a z  t ak  nam po­
t rzebnej  „ c n o ty  oszczędności" .  Ks. prob.  R oga­
cz ew sk i  podał  do wiadomości ,  iż za ło ży ł  w łaśn ie  
w ś ró d  m łodz ieży  „kó łko oszczędnośc i"  z 22 ks ią­
żeczkami  oszczędno śc i  P. K. O. na początek .

Zeb ran ie  za k o ń czy ło  się śp iew em  kolend i 
s k r o m n y m  posi łk iem p r z y g o to w a n y m  przez  Kato­
lickie S to w a r z y s z e n i e  Kobiet.

W  pięknie u d e k o r o w a n e j  sali Domu św.  Józe fa  
w  Gda ńsku o d b y ła  się równi eż  u ro czy s tość  g w i a z d ­
k o w a  polskich c h ó r ó w  śp iew aczy ch  (Moniuszki ,  
Lutni  i Cecylii).  C h ó r y  o dśp iew a ły  wspólnie  s z e r e g  
kolend a nas t ępn ie  dzielono się opłatkiem.

W y chodz i  raz  na tydzień.  P rzedp ła ta  ć w ie r ć r o c z n a  
1.20 mk.,  z p rz e s y łk ą  pod opaską  1.60 mk.

Czcionkami ,  nak ł ad e m  i pod re dak cj ą  S e w e r y n a  
Pieniężnego w  Olsztynie.  Adres:  „ G o ść  Niedzie lny"  

Al lenstein Ostpr . ,  Miihlenstr.  2, Telefon 2531.


